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licznych punktach  barykady . R o to w y  ogień rozpoczą ł się dziś z rana  
w  obwodzie St. Martin . W  tej chwili poprzy lep iano  proklamacye d a  
mieszkańców P a ryża  z uw iadom ien iem , żc król zam ianow ał pana T h ie rsa  
prezesem rad y  m in is t ró w ,  a na żądanie T hiersa  zezw olił  na wejście do ga­
binetu 0dilonN Barrota. G w ardya  narodow a w  tej chwili się zbiera i pow ia­
d a ją ,  ze w szystkie  legie w zupełuości w y s tąp ią ,  Poniew aż  zadosyćuczy- 
niono żądaniu t y c h , co wczora wnosili o zniesienie m in is te rs tw a , p rze to  
sądzimy, że g w ard y a  narodow a p rzy ło ż y  się do utłumienia  pow stania ,  k tó re  
odtąd nie ma celu. W o js k o  piesze i jazda  zgromadza się razem z gwardyą, 
narodow ą. ►

W  R aciborzu p a n u ją  na przedmieściach choroby. Oddziały w ojska w ysłane  Lud  nie przestał na ustąpieniach tych króla. W a lk a  wciąż trw a ła  coraz 
w  powiat, rybnicki i pszczyński p rz y b y ły  i niosą pomoc cierpiącym. S io s t ry  żyw sza  po ulicach napełnionych niepoliczonemi barykadam i. O w ypad kach
miłosierdzia z Poznania przejeżdżały przez W r o c ł a w ,  za niemi spieszą 4 r y  po 1 0  godzinie nie mamy wiadomości au ten tycznych .  M ó w ią ,  że k ró l
siostry duchow ne  z W ro c ław ia  do rzeczonych pow iatów . Biskup uw oln i ł  je  ośw iadczył ,  iż chce abdykow ać na rzecz hrabiego P a ry ż a ,  ale lud okazy-
od przeszkód ścisłej k lauzury .  Za Elżbietankami udadzą się dwie u rszu -  w ał  niechęć przeciw* rejencyi królewicza Nemoura. Następnie  udała  się

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

B e r l i n .  —  D y re k to r  sąd u  ziemskomiejskiego pan G ro the  i sędzia 
apeilaeyjny pan Michels (zastępca p ro ku ra to ra  w spraw ie  w ytoczonej p rze­
c iw  Polakom ) wyjechali do W ro c ła w ia  i K ró lew ca ,  gdzie odkry to  związki 
z  dążnościami komunistycznemu

W r o c ł a w .  — Z dziewięciu braci miłosierdzia, k tó rzy  poświęcili swe 
usługi chorym  w  gó rny m  Szląsku  zachorow ało  czterech bardzo niebezpie­
cznie. S tan  nieszczęśliwych p o w ia tów  rybnickiego i pszczyńskiego (P less)  
polepszy ł się oieco. P rzes trach  u s ta ł ,  kom unikacyą na now o u tw orzono .

lanki do Pszczyna. P rze łożona s ióstr  miłosierdzia wraca do Poznania.

W I A D O H O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

królewiczowa Orleans na salę izby d epu tow anych  i żądała t ro n u  dla hrabiego 
P a ry ż a ,  a rejencyi dla siebie. M ężowie w  ubiorach obywatelskich  pom iesza , 
ni t  gw ardzis tam i narodowemi służbę pclniącemi p rzy  pałacu b o u rb o n ,  do ­
p a l i  się niegrzeczności względem królewiczowćj i jej syna, lubo gw ardziści 
narodowi temu zag rod z i l i , ale kró lew iczow a z m łodym hrab ią  Pa ryża  byli 
p rzymuszeni jak  najśpieszniej uchodzić ,  zgzomadzenie zaś miało obrado­
wać nad tern żądaniem. Za szczegóły te atoli nie ręczemy. Ł a tw o  poznać 
że tu  wielu nie dostaje  okoliczności. W y p a d e k  jednak  obrad ła tw o  by ło

F  r  a  n  c  y  a .
K o l o n i a ,  w  s o b o t ę  2  6.  L u t e g o  1 8 4  8. ,  o g o d z i n i e  7.  

w i e c z o r e m .
R e w o l u c y a  w P a r y ż u .  — R z e c z p o s p o l i t a  o g ł o s z o n a .  W  

d łu g  doniesienia o trzymanego w p ro s t  z Paryża  z 24 -  Lutego, w ybuchła  tam przewidzieć. Odrzucono żądanie królewiczowćj,  a pomiędzy czw artą  a p ią tą  
rzeczyw is ta  rew olucya. Miano u tw o rzy ć  m inisters two z panów  Odilon godziną proklamacye poprzylepiano na rogach P a r y ż a , które się tak zaczy-
B a rro t  i 1  h ie r s a , ale to niezaspokoiło. n a j ą : J u ż  p o  B u r b o n a c h !  — Niech ży je  rzeczpospolita!   Zgroroa-

K ro l na rzecz hrabiego P ary ża  abdy ko w ał pod re jeucyą k ró lew iczow ćj dzenie na ro do w e!  — Rząd tym czasow y.
O rleans ,  ale i to odrzucono. R ząd  tym czasow y  złożony  je s t  z następujących  o sób :  A ra g o ,  Ledru ,

T u ile ry e  zdoby ł lud i spalił tron  na dziedzińcu. — K rólew ska rodzina R oll iu ,  Marie, D up on t  de l’E u re ,  Lamartine, daw ni członkowie izby d e p u ­
to w a n y ch ;  A rmand M ar ra s t ,  redak to r  N a t i o n a l a ;  F e rd y n an d  Floconucieka. —  Rzeczpospolita ogłoszona. — R ząd  tym czasow y u tw o rz y ł  się. 

W y d a n o  dwie proklamacye. J e d n a  z nich temi s ło w y  się zaczyna: 
N i e m a s z  B u r b o n ó w !  —  N i e c h  ż y j e  R z e c z p o s p o l i t a !  —  

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e !  —  R z ą d  t y m c z a s o w y !
R ząd  tym czasow y składa się z nas tępu jących  osób:
Arago, —  L ed ru -R o l l in , — M a r i e , . — D upon t  (de l’E u r e \  —  L am ar­

tine (d e p u to w a n y ) ,  — A rm and M arras t  ( r ed ak to rN a t io n a la ) ,  —  Ferdinand 
Flocon (redaktor  reform y) ,  — A lbert (w yrobn ik ) .

Kotońska gazeta w  dodatku sw ym  n adzw ycza jnym  donosi co nas tępu je :  
K o l o n i a  w  sobotę dn. 2 6 .  Lutego  o 7  godzinie wieczorem. — R e w o l u ­
c y a  w P a r y ż u .  — R z e c z p o s p o l i t a  o g ł o s z o n a .  — P rzedw czora jszy  
dzień stanowić będzie o losie milionów. R ozru chy  w P a ry ż u  p rzyb ra ły  
nagle n iespodziew any kierunek, rew olucya w ybuchła ,  walkę stoczono z mo-

redaktor re fo rm y ; A lb e r t ,  w yrobnik .
K iedy  te w ypadk i zachodziły w izbie d e p u to w an y ch ;  in ny  o k ro p n y  

obraz rozw ija ł  się przed tuileriami. L ud  z wściekłością rzuci ł  się na  to 
mieszkanie królewskie. B roniły  go wojsko l in io w e ,  g w ard y a  m unicypalna , 
strzelcy z Vinnceues i a r ty le rya .  W o js k o  lin iowe podobno  nie chciało 
strzelać do l udu ,  ty lko  strzelcy z V incennes ,  g w a rd y a  municapalua i część 
a r ty le ry i daw ała  ognia. T u  była p raw d z iw a  rzeź, jak  w  jatkach. Po  za­
ciętej walęe, po wycięciu w pień g w a rd y i  m un icypa lne j ,  o panow ał lud  
zamek. — T en  fakt je s t  zupełnie pew n y .  — Szczęściem ju ż  w  pałacu nie 
było ani jednego członka rodziny  k ró le w s k ie j , k iedy lud w padł do niego. 
Pałac zupełnie zuiszczono, tron w yniesiono na dziedziniec tuileryjski i spa­
lono ,  w szystk ie  sp rzę ty  porozbijano. Z tam fąd udali się pow stańcy  do

narchią. W  skutek w y p a d k ó w ,  odrzucono w szystkie  ustąpienia króla p a ł a  i s - r o y  a l ,  p ry w a tn e j  własności króla. K rólew skie  pokoje podpalono
i ogłoszono rzeczpospolitą!

B r u k s e l a ,  dn. 2 6 .  L u te g o ,  o godzinie 4  z rana. Z smutkiem do­
nosimy o w y p a d k a c h , które zaszły dnia 2 4 -  Lutego w P ary żu .  Najgorsze 
przypuszczenia  naw et  przesadzone zostały  wypadkami. Oto obraz, k tó ry  
na  prędce skreślam y w edług  dziennika spo row  z czw artku  dn. 2 4 .  Lutego  
•  godzinie 1 0 :

w czora  po p o łudn iu  i wieczorem, po ogłoszeniu min is ters tw a we w s z y ­
stkich obwodach stolicy, zdaw ała  się wracać spokojność. Za nadejściem 
nocy ,  lud z pochodniami przechadzał się po ulicach i na bu lw arach. 0  go- 
godzinie 1 0  p rzy b y ł  przed hotel ministra sp raw  zew nętrznych . Żołnierze

i spłonęły zupełnie. Zgorzał też i pałac ministra sp ra w  zew nętrznych .  __
P o w ia d a n o , żc król znajduje  się w  Vincennes. L ud  pośpieszył tam dotąd, 
lecz króla nieznalazł. R ząd  tym czasow y  u tw o rz o n y  przez zg rom adzony  
lud w pałacu burbon , odbyw a nieustające n a rady  pod stćkżą ludu. Jenera luy  
d y rek to r  poczt został oddalony z  u r z ę d u ,  następca jego je s t  niewiadomy.

P a ry ż  przedstawia sm u tny  w idok  spustoszenia. Po  ulicach i na bul­
warach leży pełno t ru p ó w . W szys tk ie  drzew a na bulwarach ścięto. Co sto 
kroków  znajdu ją  się baryk ady ,  s trzeżone przez lu d ,  k tó ry  przepuszcza  
osoby ty lko pojedyricze. Zada h a s ł a , skoro ty lko  kto chce przejść p rzez  
barykadę,  lub miasto opuścić. W szys tk ie  rogatki około P a ryża  spalono.

s to jący  na s traży  tego h o te lu ,  ro zum ie jąc ,  że lud na nich naciera ,  dali Podobno chw ycono  się tych ostrożności, aby żaden z min is trów  nie uszedł, 
ognia  do niego. Kilkadziesiąt osób p a d ło ,  lud rozbiegł się po P a ry żu ,  bo rzecz p e w n a ,  że się jeszcze w Paryżu  u k ry w a ją .  B arykady  postawiono 
w y d a ją c  okrzyki przekleństwa. W y p a d e k  ten n ieszczęśl iw y, opow iadany  ' w  kilku godzinach w nocy ze środy  na czwartek. S tacya  kolei żelaznej 
p o  całym P a r y ż u ,  w ystaw iano  za zdradę r z ą d u ,  k tórej się dopuścił na lu- w  la C hape lle  St. Denis zupełnie spaloną zosta ła ,  a w iadukt p r z y  wyjściu 
dzie. P ow stan ie  od tąd  szerzyć się zaczęło. S taw iano  przez całą noc na z Pa ryża  ro zburzony .  . ,
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D e p e s z e ,  g a z e ty  i k o r r e s p o n d e n c y e  n ien a d esz ły  ani w  c z w a r t e k ,  ani 

p i ą t e k  do B ru k se l i .  R oznos ic ie le  l i s tó w  mieli j e  p oza  m iasto  w y n i e ś ć ,  lecz 
z a t r z y m a n i  p rz e z  lud  u  p ie rw sz e j  b a r y k a d y ,  z a p r o w a d z e n i  zostal i  d o  m e r ó w .  
T a r a  p r z e g lą d a n o  d e p e s z e ,  w ie lk ą  część  z n ich  sp a lo n o .  T y l k o  p r y w a t n e  
l i s t y  p o p a k o w a n o  w  m iech y .  D z iw im y  się  dla czego te l i s ty  n ien ad csz ły  
d o  B ru k se l i .

L is ty  c z te ry  n a d es ła n e  n a m  z P a r y ż a  z  2 4 -  L u te g o  w ie cz o rem  pisane, 
p o t w i e r d z a j ą  aż  n a d to  p o w y ż s z e  w ia d o m o ś c i ,  z am ieszczone  w  In d e p e n d a n c e :  
P a r y ż ,  2 4 .  L u te g o  1. g o d z .  R o z r u c h  u s t a l ,  r e w o l u c i a  się  rozp o czę ła .  
W c z o r a  o 5  g o d z in ie  u p o w s z e c h n i ł a  s ię  w ia d o m o ś ć  o d y m is sy i  G u izo ta  i 
d a n o  ro z k a z  c a łe m u  w o j s k u ,  a b y  się  co fnę ło .  W o j s k o  i g w a r d i a  n a r o d o ­
w a  co fa ły  s ię  ś r ó d  o d g ło su  l u d u :  n iech  ż y je  r e fo r m a !  N iech  ż y je  w o jsk o  
l i n i j o w e !  N iech  ż y je  g w a r d ia  n a r o d o w a !  Ś m ie rć  g w a r d y i  m u n ic y p a ln e j !  
N ie n a w iś ć  p r z e c iw  n im  ta k  w z r o s ł a , że o d d z ia ły  w o jsk a  l in io w e g o  i g w a r -  
d y a  n a r o d o w a  ich  z as łan iać  m u s ia ły .  T y m c z a s e m  lud  p o z d o b y w a ł  o d w a -  
c h y ,  ż o łn i e r z y  p o r o z b r a j a ł ,  a  w  części sp a l i ł  o d w a c h y .  O k o ło  7  g o d z in y  
w i d z ia n o  na  b u le w a r a c h  lu d  t o w a r z y s z ą c y  w o j s k u  lu b  g w a r d y i  n a ro d o w e j  
ś r ó d  o k r z y k u  i ś p i e w u  raa rsy l i jsk ieg o .  D o m y  o św ie c o n o  o k o ło  g o d z in y  8  
w  c a ły m  P a r y ż u ,  l u d  p rz e c h o d z i ł  s ię  p o  u l i c a c h ,  k tó re  p rz e d s t a w ia ły  u r o ­
c z y  w id o k .  W  tej c h w i l i  s ą d z o n o ,  że  r o z ru c h  się  z ak o ń c zy ł .  O godz .  9  
g ł o s z o n o ,  że m assa  l u d u  r u s z y ł a  z  w ie lu  g w a rd z i s ta m i  na  p r e fe k tu r ę  policyi 
i  ż ą d a ła  w y p u s z c z e n ia  u w i ę z i o n y c h ;  m u n ic y p a ln a  g w a r d i a  o d p a r ła  lud .  — 
W y p a d e k  ten  n o w e  w z n ie c i ł  w z b u r z e n i e ,  ale w k r ó tc e  u s p o k o i ło  s ię  w s z y .  
s tk o .  O 9ij u p o w s z e c h n i ł a  s ię  p o g ł o s k a ,  że m in i s te r s tw o  się  n ie c o fn ę ło ,  że 
z a d r w i o n o  z l u d u ,  z w ia s tu j ą c  m u  u t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b in e tu .  N a ty ch m ias t  
m a s s y  u d a ły  s ię  p rz e d  p a ła c  G u iz o ta ,  k t ó r y  o tacza ł  o ddz ia ł  4 4  p u łk u  pie­
c h o t y  i w o ł a ł y :  p re cz  z  G u izo tem  ! N iech  ż y je  re fo rm a !  Z aczę to  rzucać 
k a m ie n ia m i  do  h o te lu ,  po  czem w o j s k o ,  bez  o s t rz eż en ia ,  da ło  d w a  r a z y  ognia 
i  p o ł o ż y ł o  c z te rd z ie s tu  ludzi  t r u p e m .  O d  t e j  c h w i l i  m o ż n a  d a t o w a ć  
r e w o l u c i ą .  L u d  b y ł b y  z d o b y ł  h o t e l , g d y b y  miał b ro ń  w  rę k u .  S z w a d r o n  
d r a g o n ó w  n a d b ie g ł  i o czy śc i ł  p l a c ,  p rz e c ią ł  część bule  w a r ó w  i w s zy s tk ie  
u l ic e  p r o w a d z ą c e  d o  h o te lu  G u izo ta .  W ł a d z a  p u b l iczn a  n iedba ła  o  po leg łych .  
L u d  p r z e t o  p o z n o s i ł  p o le g ły c h  i r a n n y c h  do p rz y le g łe j  ap tek i  i d o m ó w ,  i 
w ió z ł  z a b i ty c h  na  j e d n o k o n n y m  w o z ie  ś ró d  o k r z y k ó w  p o m s ty .  Oddział 
j a z d y  p o s t ę p o w a ł  za  t y m  s m u t n y m  p o c h o d em  p o g r z e b o w y m , o k o ło  k tó reg o  
l u d  c o ra z  b a rd z ie j  s ię  s k u p ia ł  i p o s t a n o w i ł  n a  n o w o  w a lczy ć .  S z y b k o śc ią  
b ł y s k a w i c y  u p o w s z e c h n i ł a  się  o tein w i a d o m o ś ć ,  a o p ó łn o c y  j u ż  j e n o  same 
b a r y k a d y  j e d n e  za  d ru g iem i  p o k r y w a ł y  u l ice  M o n tm a r t r e  aż  do  S t .  A n ­
t o in e .  L u d  w p a d ła  do  w s z y s tk i c h  d o m ó w  i zab ie ra ł  b ro ń  g w a r d y i  n a ro d o ­
w e j .  P o  1 2 .  god z in ie  z a b ę b n io n o  m a rs z  j e n e r a l n y ,  a w o j s k o  z n u ż o n e  znów  
s t a w a ć  m u s ia ło  d o  n o w e j  w a lk i ,  O d  1 .  g o d z in y  w  n o c y  do  9 .  z ra n a  wciąż  

b i t w y  s ta cz an o  bez żad n e j  p r z e r w y .  S ta m i  Jeżą polegli  i r a n n i .  Dziś z rana  

o  9^.  g o d z .  p r z y b y l i  a d ju ta n c i  n a  ró ż n e  p u n k ta  w a lk i ,  p o w ie w a ją c  białemi 
c h u s t k a m i ,  ż ąd a li  p o s łu c h a n ia  u  l u d u .  Je d e n  z n ich m ó w i ł ;  je s te m  a d ju -  
t a n t e m  m a rs z a łk a  B u g e a u d ,  m a rsza łe k  zo s ta ł  n a m ies tn ik iem  P a r y ż a  i n acze l­
n y m  w o d z e m  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  M a rsz a łe k  nie chce ro z p o c z y n a ć  sw e g o  
u r z ę d o w a n i a  o d  k r w i  p r z e l e w u ,  r o z k a z a ł  p rz e to  w o j s k u  się  co fnąć  i żąda ,  
a b y  to  sam o lu d  u c z y n i ł .  W  o b w o d a c h  S t .  M a r t i n , S t .  D enis  i S t .  A n ­
to in e  o d p o w ie d z i a n o :  n ie  c h ce m y  m arsza łk a  B u g e au d .  W o j s k a  s ię  c o fn ę ły ,  
w a l k a  u s t a ł a ,  w o j s k o  i g w a r d y a  n a r o d o w a  p r z e c h o d z ą  p rz ez  u l ic e ,  a  lud  
u z b r o j o n y  t o w a r z y s z y  im  ś ró d  n o w e g o  h a s ł a :  P re c z  z L u d w ik ie m  F i l ipem ,  
p r e c z  z  m in is t ra m i!  O 1 1 ’ . g o d z in ie  w id z ę  g r o ź n y  o d d z ia ł  l u d u  p o sp ie ­
s z a ją c y  k u  tu i l e ry o ra .  W  tu i l e ry a c h  ty m c z ase m  o g ło sz o n o  n a s tę p u ją c ą  
p r o k l a m a c y ą :  k ró l  ro z k a z a ł  z ap rz e s ta ć  s t rz e lan ia  i p o d p i s a n y c h  z am ian o w a ć  
m in i s t r a m i .  J e n e r a ł  L am o r ic ie re  j e s t  m ia n o w a n y  k o m e n d a n te m  g w a r d y i  n a ­
r o d o w e j .  N iech a j  s ię  lu d  u s p o k o i !  ( P o d p is . )  T h ie r s .  Odilon  B a r ro t .  
D u v c r g i e r  d ’H a u r a n n e .  L a m o r ic ie re .  O d  1. do  2*. g o d z in y .  W  p rzec iąg u  
t a k  k ró tk ie g o  czasu  na n o w o  w a lk a  się  ro z p o cz ę ła .  P a la is  ro y a l  s z tu rm e m  
w z i ę t o  i sp a lo n o ,  L u d w i k  F i l ip  a b d y k o w a ł  na  rzecz  h ra b ie g o  P a r y ż a  pod  
r e j e n c y ą  k r ó le w ic z o w e j  O r leans .  A k t  ten  o g ło sz o n y  o g o d z in ie  2- n ic  u ła ­
g o d z i ł  l u d u .  Z d o b y ł  t u i l e r y e ,  —  k ró le w s k a  ro d z in a  sc h ro n i ła  się  n ie w ia ­
d o m o  d o k ą d .  W o j s k o  l in io w e  nic chce s ię  bić.  G w a r d y a  n a r o d o w a  po ­
ł ą c z y ł a  się  z  l u d e m ,  k t ó r y  w  tej  chw il i  s t rze la  na w i a t r  z ok ien  tu i l e ry ó w .  
S p a l o n o  w s z y s tk i e  p o w o z y  k ró le w sk ie .  P o p ie r s ie  L u d w ik a  F i l ip a  po  b ło ­
cie w le c z o n o ,  i n te n d a n tu r ę  z łu p io n o  i p a p ie r y  p o w y r z u c a n o .  J a k  się to 
s k o ń c z y ,  B ó g  w ie !  T e r a z  d z w o n i ą  do  s z tu r m u .  G o d z in a  3 i .  z po łud ji ia ,  
sp ie sz ę  na  p o c z t ę ,  d o k ą d  m am  2  godz .  d rog i .

P a r y ż ,  dn .  2 4 .  L u te g o .  — W c z o r a j  w ie cz o rem  p a n o w a ł  n a jw ię k s z y  
p o r z ą d e k .  W s z y s c y  p rzechadza l i  się  po  b u le w a ra c h  j a k  w  jak i  dz ień  ś w ią ­
t e c z n y .  C h ło p a k i  u l iczn e  chcieli zm usić  za ło g ę  p a ła cu  m in i s t e r s tw a ,  aby  
g o  i l lu ra in o w a n o .  W o j s k o  l in io w e  da ło  ogn ia  i p ad ło  2 0  — 3 0  o só b  t r u p e m .  
T o  b y ła  ch w i la  n o w e j  e r y  r e w o lu c y jn e j .  K r z y k n ię to  z d r a d a !  W  n ocy  
p o  c a ły m  P a r y ż u  s t a w ia n o  b a r y k a d y .  Z  ra n a  b y ło  m oże  2 0 , 0 0 0  żo łn ie ­
r z y  z  dz ia łam i na  b u le w a ra c h .  W s z ę d z ie  bito  w b ę b n y  p o b u d k ę .  O koło  
8 .  z  r a n a  z g ro m a d z a ła  się  g w a r d y a  n a r o d o w a .  A le  o b u r z y ła  się  w y p a d  

k i e i n ,  k t ó r y  n a  w ie c z ó r  zaszed ł  u  p a łacu  m in i s te r s tw a  s p r a w  zag ra n ic z n y ch ,  
u  pom ieszk an ia  G u izo ta .  D om agała  s i ę ,  a b y  w o jsk o  wesz ło  w  z o b o w ią z a ­

n i e ,  że bez n iej  ogn ia  d a w a ć  n ie  będzie .  G w a r d y a  n a r o d o w a  i w o jsk o  
l in io w e  o k a z y w a ło  w ie lk ie  b r a te r s tw o .  W s z y s c y  poczęli  o k r z y k i  w i ć :

m ie c h  ż y je  w o jsk o !«  a w o js k o  na o d w r o t :  . n i e c h  ż y je  l u d ! .  T a k  p o  
d ru g i  raz  zaczą ł  w racać  p o rz ą d e k .  T h ie r s  i O d i lon  B a r r o t  zostal i  o b w o ła n i  
m in is t ram i .  O d i lon  B a r r o t ,  j e n e r a ł  L a m o r ic ie re ,  L a s te y r ie  jeździl i  k o n n o  
p o  b u l e w a r a c h ,  a b y  lu d  usp o k o ić .  A to l i  oko ło  1 0 .  g o d z in y  z g ro m a d z i ło  
s ię  w ie lu  w y r o b n i k ó w  i u s ły s z a n o  o k r z y k i :  .D o  t u i l e r y ó w ! .  z a ra z  k o ­
l u m n y  liczące po J 0 0 0  ludzi  od  b u l e w a r ó w  zaczę ły  k i k u  u l icam i c ią g n ąć  k u  
tu i l e ry o m .  O ko ło  g o d z in y  1 2 .  r o z p o c z ą ł  się  p r z y  nich bó j .  G w a r d y a  n a ­
r o d o w a  w  w ie lk ie j  liczbie b ra ła  udzia ł .  P ie rw s z e  legie z o s ta ły  o d p a r te .  P o ­
d o b n o  t rzecia  n a p rz ó d  w p a d ła  do  pa łacu .  B y ł a  to h i s to ry a  d w ó c h  g o d z in  
sp e łn a .  — W  tej chw ili  n iszczą  w s z y s tk o  w tu i l e r y a c h ,  ale n iczego  zab ie ­
r a ć  nie p o z w a la ją .  Chciałem  sob ie  na  p a m ią tk ę  zab rać  j e d n ę  r y c i n ę , ale 
m u s ia łem  j ą  p r z y  w y c h o d z e n iu  p rz e z  o g r ó d ,  o d d a ć :  »T o  tak ż e  m o że
mieć j a k ą ś  w a r to ść !«  m ó w i ł  do m nie  jed e n  w y r o b n ik .  D z iw ne  rz e c z y  d z ie ją  
się  w  pa łacu .  D o k ąd  u m k n ę ła  k ró l e w s k a  fa m il ia ,  n ik o m u  nie w ia d o m o .  — 
N a p r z e c iw  pa la is  r o y a l ,  g o re je  dom  g łó w n e j  w a r t y ,  w k t ó r y m  w o j s k o  o k a ­
z y w a ł o  n a z b y t  g o r l iw o śc i .  P o p r z y le p i a n o  na ro g a c h  ulic  d w ie  o d e z w y :  je­
d n a  zaleca l u d o w i ,  a b y  p o zo s ta ł  p o d  b r o n ią ,  a d r u g a  z a p o w ia d a  r z ą d  t y m ­
c z a s o w y .  — K a r t k a ,  na k tó re j  mój list n in ie jszy  p iszę  w y le c i a ł a  z tu i le ­
r y ó w .

P a r y ż  w  takie in  z am ię sz a n iu ,  że w s z y s tk ie  k o m u n ik a c y e  p o p r z e r y w a n e .  
W ą t p i ę ,  czyli  te  k i lka  s łó w  d o jd ą  pana .  R e w o lu c y a  l ip c o w a ,  b y ła  ty lk o  
b i j a ty k ą  w  p o r ó w n a n i u  do dz is ie jszego  b o ju .  O b lę ż o n o  tu i l e ry e  o k r z y k u -  
j ą c :  . p r e c z  z L u d w ik ie m  F i l ip e m ! .  D an o  m u czas d o  p o łu d n ia  na  z rz e ­
czenie  się  t r o n u .  — O l i .  go d z in ie  z p o łu d n ia .  U p e w n i a j ą ,  że z rze k ł  się  
k o r o n y  na  rzecz  h ra b ie g o  P a r y ż a  i że u s t a n o w i o n o  r e j e n c y ą ,  do  k tó re j  
n a le ży  ks iężna  O r leans .  O g ie ń  z ręcznej  b ro n i  id z ie  rącze j  j a k  w p r z ó d y .
0  g o d z in ie  2 .  L u d  w p a d ł  do  t u i l e r y ó w ;  pa łac  s p u s to s z o n y ;  L u d w ik  F i ­
l ip  w y je c h a ł  z familią .  Ogień z ręczn e j  b ro n i  u s ta ł  i lud  u d a ł  się  d o N e u i l l y .  
N ie  m ó w i ą  je szcze  o re fo rm ie  r z ą d u .  Nie  m am  jeszcze  w iadom ośc i  o izbach.

P a r y ż  2 4 .  L u t e g o  n a  w i e c z ó r .  — W z g lę d e m  zasz ły ch  dzisia j  w y ­
p a d k ó w  na  p o s ied zen iu  izby  d e p u to w a n y c h  j e s te m  w  stanie  p o d a ć  n a s t ę p u ­
j ą c e  w iadom ości .  0  godz .  1 2 1  król  z r z e k ł s z y  się  k o r o n y  na k o r z y ś ć  sw e g o  
w n u k a  o p u śc i ł  P a r y ż  z famil ią  a ty lk o  p o z o s t a w i ł  w n u k a  z m a tk ą  j e g o  k s ię ­
ż n ą  o r lea ń sk ą .  K s iężn a  o r lea ń sk a  z sy n a m i  o b u d w o m a  o to c z o n a  ty lk o  p rz ez  
o f ice rów  o r d y n a n s o w y c h , g w a r d z i s tó w  n a r o d o w y c h  i d e p u to w a n y c h  z o p o -  
z y c y i ,  p o m ię d z y  k tó r y m i  byli  p a n o w ie  D u p in  i L a c ro s s e ,  u d a ła  s ię  p ieszo  
d o  iz b y  d e p u to w a n y c h .  P a n  L ac ro sse  w ie ch a ł  k o n n o  na dz iedzin iec  p a łacu  
B o u r b o n  ( i z b y  d e p u t o w a n y c h )  i w o ła ł  g ł o ś n o :  » zaw ia d o m c ie  p a n a  p r e z y ­
d e n ta ,  że  nie masz c h w il i  do  s t racen ia .  K s iężn a  o r lea ń sk a  ze s w y m i  d w o m a  
sy n a m i  w e sz ła  do  sa l i ,  w  k tó re j  z as iad e ło  do  3 0 0  d e p u to w a n y c h .  P.  D u p in  
w s z e d ł  na  t r y b u n ę  i o św ia d c z y ł  i z b ie ,  że k ró l  F i l ip  L u d w ik  1. z ło ż y ł  k o ­
r o n ę  i źc  w ła d z ę  s w ą  p rz e n ió s ł  na  sw e g o  w n u k a  h ra b ie g o  P a r y ż a  i k s iężn ę  
o r le a ń sk ą  z a m ia n o w a ł  re je n tk ą .  T r z y s t u  d e p u to w a n y c h  w y k r z y k n ę ł o :  n iech  
ż y je  F i l ip  L u d w ik  ! niech ż y je  r e j e n t k a ! — A to l i  n ie k tó r z y  d e p u to w a n i  
z  lew e j  s t r o n y  j a k o  też leg i ty m iśc i ,  a m ian o w ic ie  L aro c h e ja cq u e l in  i fi& - 
n o u d e  w o ła l i :  »N iem acie  do  tego  p r a w a . .  K ilka  g ło s ó w  ro z leg ło  się  z g a le -  
r y i : »to j u ż  z a p ó ź n o !  T o  k o m e d y a ! .  P a n  C r c m i e u x  w s tą p i ł  na  t r y b u n ę
1 w n ió s ł  o u s ta n o w ie n ie  r z ą d u  ty m c z a so w e g o .  J e g o  g ło s  z y sk a ł  ok lask i  
z g a le ry i .  P a n  O di lon  B a r r o t  w s z e d łs z y  w  tej  chw il i  do  iz b y  w s tą p i ł  z a ra z  
na  t r y b u n ę  i p r z e d s t a w i ł ,  że  obecn ie  ty lk o  h ra b ia  P a r y ż a  i k s iężna  o r le a ń sk a  
m o g ą  z a p o b ie d z  k r w i  r o z le w o w i .  Na te  s ło w a  klaskali  w s z y s c y  d e p u to w a n i  
ale w  tćj c h w il i  jak ie ś  k o b ie ty  z l u d u  z a tk n ę ły  na  g a le ry i  t r o jk o l o r o w ą  c h o ­
rą g ie w .  Całe p ó łk o le  zapełn i l i  w y r o b n i c y  u b r a n i  w  b lu z y  a u z b ro je n i  
s t rz e lb ą  i pa łaszam i.  Z a s ło n io n y  p rz ez  t y c h  ludzi  w s tą p i ł  na  m ó w n ic ę  p a n  

L e d r u  R ollin  i z aż ąd a ł  u s ta n o w ie n ia  r z ą d u  ty m c z a so w e g o  w ś r ó d  p r z y c h y l ­
n y c h  o k r z y k ó w  g a le ry i .  L am a r t in e  w s tą p i ł  tak ż e  na  m ó w n ic ę  i u c z y n i ł  
w n io se k  p o d o b n y ,  k ied y  ludzie  u z b ro je n i  z ło ż y l i  s ię  do  b ro n i .  P a n  S a u z e t  
op u śc i ł  k rzes ło  p r e z y d e n ta  i p o w ie d z i a ł :  . w y c h o d z ę  a b y  nie b y ć  św ia d k ie m  
g w a ł tó w ,  do k tó r y c h  p rz y jd z ie .  — D o p i s e k .  D o w ia d u ję  się  w  tej c h w il i ,  
że  na  r a tu s z u  o g ło sz o n o  r z ą d  t y m c z a s o w y .

T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a .  P a r y ż  d. 2 5 .  L u te g o  o g o d z in ie  2 .  p o  
p o łu d n iu .  M in is te r  w o j n y  do  j e n e r a ł ó w  p o r u c z n ik ó w  w  im ien iu  r z ą d u  
t y m c z a s o w e g o :  M i n i s t e r  w o j n y  j e n e r a ł  p o r u c z n ik  S u b e r v i c  r o z k a z u je  d y -
w izy a in i  i p o d d y w iz y a m i  k o m e n d e r u ją c y m  je n e r a ło m  p o ru c z n ik o m  zo s tać  
na sw o ic h  s t a n o w is k a c h ,  m u s t r o w a ć  w o j s k a ,  k a rn o ść  i p o r z ą d e k  u t r z y m y ­
w ać  w e  w s z y s tk ic h  oddz ia łach .

S t r a s b u r g ,  d. 2 b .  L u te g o  o 2 .  g o d z in ie  po  p o łu d n iu .  S t r o n n i c t w o  
r e p u b l ik ań sk ie  n aszego  m ia s ta ,  z ab ie ra  się  d o  z łożen ia  z u r z ę d ó w  p re fe k ta  
i mera .  A d w o k a t  L ich ten s te in  m a zo s tać  p re fek tem .

F r a n k f u r t  u. M. d. 2 7 .  L u te g o .  — P o c z ta  f ran c u z k a  w c z o r a j  ( M a j -  
lep o s t)  nie p r z y w io z ł a  ani  l i s tó w  ani d z ie n n ik ó w  z P a ry ż a .

T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  o t r z y m a n a  w  S t r a s b u r g u .  — P a r y ż ,  2 4 . 
L u te g o  o go d z in ie  1 0  na w ieczó r .  D e le g o w a n y  r z ą d u  ty m c z a s o w e g o  do  
p re le k tó w .  S k ła d  r z ą d u  ty m c z a s o w e g o :  D u p o n t  de  1’E u r c  p r e z y d e n t ,  A r a -  
g o  m in is te r  m a r y n a r k i ;  L am a r t in e  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ;  C re m ie u x  
m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i ;  S u b e r v ic  m in is te r  w o j n y ;  L e d r u  R o l l in  m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  M ar ie  m in is te r  h a n d l u ;  G a m i e r  P ag es  m e r  P a r y ż a .

B e r l i n ,  dn. 2 9 .  L u te g o .  _  W i d z i m y  się s p o w o d o w a n i  d o  o ś w ia d ­
cze n ia ,  że aż do  g o d z in y  3* p o p o ł u d n iu  żad n e j  r z ą d  n i e o t z y ra a ł  n o w s z e j
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wiadomości o w ypadkach  w P aryżu .  P rzez  H am burg dochodzi nas w iado ­
m ość ,  że król L u dw ik  Filip ze sw oją  rodziną  w y ląd ow ał dn. 2 5 -  Lu tego  
p opo łud n iu  w e Falkestouc nad brzegami angielskiemi, z  kąd udał się do 
L ondynu .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 1 2 .  Lutego . — S ąd  assizów tu te jszy  od w to rk u  za j­

m ow ał się sp ra w ą  k ry m in a ln ą ,  tyczących się m orders tw  popiełn ionych we 
W rzes 'n iu  r. z., na pannie Evenopoel i dw óch  je j służących. S tu  dw udziestu  
pięciu św iad kó w  zaw ezwano. Oskarżeni Rossel i V andenplas  odpowiadali 
na pytania  prezesa. P r z y z n a ł  z b r o d n i ę  i szczegółowo opowiedzia ł 
ok ropne  je j  okoliczności. Vandenplas zaś uporczyw ie  zaprzeczał w szy ­
stkiemu. Na posłuchaniu  p ią tk o w em , kiedy Y andenplas upierał się p rzy  
zaprzeczen iu , Rossel poprosił prezesa aby  mówić inu dozwolił . W te d y  
R ossel zwracając  się do Vandenplesa rzekł z glębokiem przekonaniem : »Ja 
t o ,  j a  R o sse l ,  namówiłem cię do spełnienia zb ro d n i ,  ja  też chcę być na­
rzędziem zbawienia tw o jeg o ;  dla tego w zyw am  cię. z całej duszy, abyś się 
p rz y z a ł  do zb ro dn i ,  k tó rąśm y razem popo łn i l i ,  n iewinna krew  k tó rąśm y  
przelali o pom stę  woła. (T ło m acz  sądow y przekładając te s łow a tak by ł  
w z ru sz o n y m ,  że się musiał zatrzymać).  P o  ludzkim sąd z ie ,  którego nie 
u jdz iesz ,  albowiem przysięgli w  zaprzeczania tw o je  n ieu w ie rzą ,  nastąpi 
sąd boski. A b y ś  więc s tanął przed Bogiem godzien przebaczenia ; w yznaj 
tu  zbrodnię  k tó rą  popełniłeś.

V a n d e n p l a s .  Nie popełniłem żadnej zbrodni i dla tego nie obawiam 
się sądu bożego. R o s s e l .  J a  to  namówiłem cię do zbrodni. D la  tego 
b łagam cię, nad grobem j u ż ,  albowiem czeka nas g i lo ty n a ,  żebyś pow ie­
dział p raw dę ,  żebyś stanął kolo mnie. M yśm yś nic pow inn i lękać się śmierci. 
Niczera je s t  śmierć z ręki k a ta ,  ale sądu  bożego obawiać się pow inniśmy.

V andenplas. W s z y s tk o  co pow iada fałszywem jest. - P o d c z a s  tej sceny 
k tó ra  ży w o  w zruszy ła  obecnych ,  Vandenplas obojętniej słuchał słów 
Rossela  z niezmierną oboję tnością ,  a na tw a rz y  jego nie było  widać na j­
mniejszego wzruszenia.

Na początku sobotniego posiedzenia, p ro k u ra to r  królewski,  w ezw any  
na mocy w ładzy  p rezy d u jąccg o ,  ośw iadczył ,  że Vatideuplas zrana w  w ię­
z ien iu ,  p rzyzna ł  się do zbrodni. Vandenplas następnie po tw ierdz ił  publi­
cznie s łowa prokura to ra .  Po  w ysłuchan iu  siedmdziesięciu jeden św iadków  
p rzy s tąp ion o  do w yrokow ania .  F rancisrck  Rossel i Wilhelm Vandenplas 
skazani zostali na  karę  śm iec i, a w y ro k u  tego słuchali nie okazując n a j ­
mniejszego wzruszenia.

W ł o c h y .
R z y m ,  dnia 1 5 .  Lutego. — Na wielkiem k o n sy s to rz u ,  k tó ry  papież 

w czoraj o d p ra w o w a ł  z 2 9  kardynałam i jednozgodnic s tan ę ło ,  że należy 
nadać k on s ty tu cy ą  i g łów nie  wniosek ten miał popierać kardyna ł L am bru- 
sch in i,  jako  też dotychczasowy' k ardyna ł  w ikary  1’atrizi. U łożen ie  więc 
ko ns ty tucy i  ju ż  jes t  polecone i to k o m m issy i , k tó rą  sk ładają  kardynałow ie  
A ntone ll i ,  Orio li,  A lticri ,  Bofondi,  O stin i ,  Castracane, M er te l ,  A le x a n ­
d e r  Barnabo i Corboli Bussi. T rzeba  się więc spodz iew ać ,  że papież w y ­
da niedługo w tym  przedmiocie raotuproprio .

W c z o r a j  na w ieczór ,  lud zebrał się tłumnie przed domem poselstwa 
sa rd yń sk ieg o ,  dla pow inszow ania  k onsty tucy i P iem ontow i nadanej. Poseł 
w y s tą p i ł  na balkon i miał mowę. Od domu posła sa rdyńsk iego ,  udał się 
pochód do pałacu florenckiego, dla w ynurzen ia  także sw y ch  życzeń posło ­
w i toskańsk iem u, k tó ry  atoli n ieznajdował się w tedy  u siebie.

Za sp raw ę  ojca Gavazzego, Ciccruaccbia i Dr. S tc rb in iego ,  wr piątek 
ma się odbyć T e  Deum w Pan theon ie ,  w  celu złożenia modłów  dziękczyn­
nych  za nadania konsty tucy i w  N eapo lu ,  Toskanie  i P iem oncie; ducho­
w ie ń s tw o ,  sztab jcncra lny  g w a rd y i  obywatelskiej i lud wszystk ich  klas ma­
j ą  być zawezwani.

Na ministrów pow ołani konsu ltow ie  Rccchi i S imonetti mieli o św iad­
c z y ć ,  iż tylko pod następującemi w arunkam i ofiarowane sobie w y d z ia ły  
p rzy jąć  m oga:  I )  jeżeli nastąpi zmiana w ko ns ty tuo w an iu  konsu lty  p ań ­
s tw a ,  2 )  jeżeli będzie zw ięk szo ną ,  3 )  jeżeli konsultorow’ie będą obierani 
p rzez  rady  p ro w in e y a ln e , a nie mianowani przez pap ieża , 4 )  jeżeli konsul- 
ta  będzie miała glos s tanow iący ,  5 )  jeżeli zostanie p rzyw róco ne  kolegium 
a d w ok a tó w  konsys to rsk ich ,  6 )  jeżeli każdy daiszy krok  p rzy  wchodzeniu 
do W ło ch  A u s try ak ó w  będzie u w aż an y  za w ypow iedzenie  w o jny .  Na to 
J e g o  Św iętob l iw ość  oświadczył, że niepozwoli sobie kłaśdż żadnych  w a ru n ­
k ó w  i w  miejsce dw óch pow yżej w ymienionych  zostali zamianowani mini­
strami konsu lto row ie  S turb inct i  i hrabia Pasolini.

P ra w ie  w e w szystk ich  kawiarniach i go rogach ulic p rzy lep iono  bezi­
mienne oświadczenie: »ci ,  k tó rzy by  się pow ażyli  mięszać pokój publiczny, 
będ ą  uważani za nieprzyjació ł W ło c h  i Piusa IX.*

P o d ług  dziennika I t a l i e  o ,  rząd  neapolitański na w arunek  zgody po ło ­
ż y ł  S ycy li i ,  że ma mieć tę samą k o n s ty tucy ą  co Neapol, lecz z oddzielnym 
parlamentem. W o js k o ,  flo ta ,  ciało dyplom atyczne  i cło mają być w spó l­
ne* W ł a z i e  żądan ia ,  zezw olonoby  n aw e t  i na niektóre zmiany k o ns ty tu -  
e y i ,  s tosow nie  do potrzeb sycylijskich. L ord  Minto ośw iadczył w liście 
do konsula  angielskiego w P a le rm o ,  że Anglia tylko jedno  kró lestw o obojej 
S y c y l i i ,  po d ług  trak ta tu  wiedeńskiego uznaw ać może.

F l o r e n c y a ,  d. 1 7 .  Lutego. — D ziś  r a n o ,  ogłoszono u nas k o n s ty tu ­

cyą  pod  nazw ą P r a w a  z a s a d n i c z e g o  (S ta tu to  fundamentale). Dla 
uświetnienia uroczystości o godzinie 1 0  zrana bito z dział, uderzono w  d z w o ­
ny  i na ulicach strzelano z fuzyi i pis toletów. O godzinie 1 2  w  południe ,  
śpiewano T e  Dum w kościele ka ted ra lnym , p rzy  czem się znajdow ała  rada 
municypalna i g w ard y a  obywatelska.

N i z a ,  d. 1 4 .  Lutego. — Dziś lud szedł wielkim tłumem do P o n t  d u  
V a r ,  w  celu zawarcia p rzy jaźn i ścisłej z braćmi F rancuzam i i aby  ucieszyć 
się z nimi nad zruceniem z m inis ters tw a G uizo ta ,  o czem zaw czesną  mieli 
wiadomość. G ubern a to r  Nizy de Maistre opuścił ju ż  sw ój u r z ą d ,  g d y ż  
król (sardyński)  pow o ła ł  go do czynnej armii.

' Donoszą z G enu i ,  że p rzy  przeglądaniu  ład un kó w  w tw ierdzy  Alexan- 
d ry i  zamiast p r o c h u , znaleziono w  nich piasek. U tw o rzy ło  się w  Genui 
toW arzystwo ćwiczenia się w  mustrze.

M o d e n a ,  d. 2 1 .  Lutego. —  Nasz książę w p o rozum ien iu  z A u s try a -  
kami pracuje nad powiększeniem swego w o jsk a ,  k tórego liczbę chce po- 
drtieść do 4 0 0 0  ludzi. I w Parm ie  postanow iono  zw iększyć  wojsko.

L i v o r n o ,  d. 2 2 .  Lutego. — Nasze wiadomości z P a le rm o ,  sięgają do 
dnia 1 2 .  L u tego .  Sycylianie  obsta ją  mocno p rz y  tern , że rząd  m uszą  mieć 
zupełnie oddzielny i ty lko  pod jed n y m  królem z państw em  neapolitańskiem 
zostawać m ogą ,  ale i to nie je s t  wcale koniecznem ich życzeniem, lecz p r z y ­
puszczając jeden  zw iązek w łosk i ,  w  którego p o w s ta n iu  blizkiem m ają  n a ­
dzieję, chcieliby się uw ażać za jeden  z cz łonków  tegoż zw iązku . Organi- 
zacya rz ą d u ,  uzbrojenie  g w ard y i  n a ro d o w e j ,  form ow anie  w o js k a , w y c z e r ­
p u ją  w szystkie  s i ły  i rz ądu  sycylijskiego i m ięszkańców Sycyli i .  P rz y g o ­
tow ania  do o tw orzen ia  p ar lam en tu ,  ju ż  także daleko postąp iły .  Ntemasz 
w ątp liw ości,  żc je s t  wielu ludzi większege znaczenia ,  k tó rzy  li iechcieliby 
z ry w ać  wszelkich s tosunków  z Neapolem i ci w szyscy  pozjeżdżali się do 
N eapo lu ,  aby w  tym  celu użyć w p ły w u  swego.

R ada miejska M edyo lanu ,  dnia 9 .  b. m. uczyniła  p rzedstaw ienie  do gu -  
barna to ra ,  względem w yw ożen ia  a resz tow anych  obyw ate li  za granice kra ju .

M ó w ią ,  żc jen e ra ł  R ade tzky  rządo w i aus t ryack iem u z łoży ł  plan do 
utwierdzenia M edyolanu. Oficerowue jego  sztabu jenera lnego ,  są  z a tru ­
dnieni gotowaniem ry su n k ó w  do tego celu po trzebnych .  Zachodzi jeszcze 
w ątp liw ość ,  jakaby  była lepsza fortyfikacya czy przez otoczenie miasta j e ­
d ną  fortecą, czyli też przez pobud ow an ie  oddzielnych cytadeli.

Gazeta augsburgska  d o n o s i , że  z W ied n ia  w yszed ł  ju ż  rozkaz  do ogło­
szenia są J ó w  doraźnych  w  Medyolanie.

W  Medyolanie zakazano nosić kapeluszy k a lab ry jsk ich , ale w  B erga­
mo i Kremonie spoczyw ają  one jeszcze na g łow ie całego świata .  K iedy 
w  Bergamo dnia 1 5 .  Lutego obębniano w o jsk o w y  sp o c z y n e k ,  zgromadziło  
się wielu ludzi w  podobnych  kapeluszach i w y g w izdy w al i  w ojsko  au s t ry a -  
ckie. N iek tó rzy  żołnierze zaczęli karcić to w y s z y d z a n ie , przez  ro zpęd ze ­
nie samem machaniem pałaszy tych n ieproszonych  tow arz y sz ó w , i p rzez p o ­
zabieranie im kapeluszy. Jeden kade t,  rodem  z B ergam o, p rz y  tej spraw ie  
by ł najczynniejszym. N aza ju t rz ,  ci co potracili kapelusze i inni czekali na 
placu , przez k tó ry  kadet miał przechodzić i grozili mu pięściami i kijami, 
Ale pokazał się oddział z jednych  koszar  i zaczął b roń  nab ijać ,  a to  b u rz y ­
cielom było  dostatccznem do rozsypania  się na w szystk ie  s trony.

W  Kremonie d. 15- b. m. aresz tow ano wuelcle o só b ,  k tó re  n iechciały 
być posłuszne policyi względem zakazanych kapeluszy , a n aw e t  w  tea trze  
by ły  z nimi i to p rzyozdob iw szy  je  w stążkam i ko lo rów  papiezkich. K iedy  
polieya za jm owała się polowaniem na kapelusze , jeden  z wielkiem śmiechem 
publiczności, wsadził na g ło w ę  b łazeńską a d rug i jak o b iń sk ą  czapkę. P o ­
tem krzykn ię to :  » każdy  do b ry  W ło c h  opuści tea t r«  a w  m gnieniu  oka zo­
stało ty lko  kilku oficerów i kilku urzędników . Niedługo p o te m ,  z jednej 
loży rzucono  dw om a kamieniami na oficerów. Z araz  p rzejrzano  loże ,  ale 
nieznaleziono w nich nikogo.

W e n e c y a ,  1 9 .  Lutego. —  Przez zamknięcie u n iw e rsy te tu  w  P adw ie  
i Pawii nieporozumienia do bardzo w ysokiego doszły  stopnia. M ło d z ień cy  
wracający na łono  sw ych  familii sieją w szędy  ziarno najsroższej nienawiści; 
ziarno t o , niestety, nie na spiekła  opokę pada. W ś r ó d  takich okoliczności 
i znanej namiętności W ł o c h a , nie dziw że zgładzanie po jedynczych  żołnie­
rza coraz bardziej się zagęszcza. T rzeba  też z drugiej s t ro n y  w ziąść  na 
u w agę ,  że sp raw ow anie  się żołn iers twa po w siach tys iączne  daje do zaża­
leń pow ody. — Za wiarogodność następującego w y p a d k u ,  k tó ry  się zda rzy ł  
w okolicy V inzenzy , zaręczyć mogę. K apra l  pogranicznego bata lionu p r z y ­
był do pew nej w ioski ,  aby tamże kw a te rę  dla sw ego ro tmistrza z 2  końm i 
zapowiedzieć. W  niebytuości dziedzica u ła tw i ł  interes zarządzca dodając 
zarazem , że ponieważ stajnia z a p e łn io na ,  konie oficera do o b o ry  trzeba 
będzie w prow adzić .  Tym czasem  p rz y b y ł  dziedzic z V izcnzy i d ow iedz iaw ­
szy s ię ,  że zarządzca konie oficerskie w  oborze chce umieścic, skarc ił  go o 
to i sam w ybieg ł naprzeciw ro tm is trzo w i ,  aby się p rzed  nim z n ie s tosow ­
nego postąpienia  sobie urzędnika  owego uniewinnić. Lecz zaledwie dziedzic 
sw oją  przem ow ę u k o ń c z y ł ,  aliści ro tmistrz ,  n ie rozum iejący  ani s łow a po 
w ło sk u ,  w  tw a rz  go uderzy’h ■ Mimo wszelkich reklamacyi nie o trzym ał 
za to żadnej ze s t ro ny  rządu  satysfakcyi.

N astępujący  w ypadek  jes t także nader  wielkiej w a g i ,  ponieważ d o w o ­
dzi, iż is tnieje jakiś1 polityczny t rybuna ł  ta jem ny. Jednego  porank u  u jrzano  
na rogach  w szystk ich  ulic poprzy lep iane  obwieszczenia podburzające  lu d ;
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w  końcu umieszczono zagrożenie, iż ktokolwiekby się odważył zedrzeć 
ogłoszenie, zginie. Komisarz policyjny P. zdarł wśród orszaku wojska 
w  obliczu gwizdającego i sykającego ludu takie obwieszczenie. Nikt mu 
w  tem nie przeszkodził. Nazajutrz znaleziono urzędnika policyjnego P. za­
mordowanego w własnym łóżku.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(  D okończenie.)

W e d łu g  czteroletniego przecięcia od r. 1 8 3 7  do 1 8 4 0 .  wprowadzono 
do Paryża rocznie 7 0 , 7 8 7  w o łó w ,  gdy zaś ówczesna ludność tej stolicy 
wynosiła  9 0 0 , 0 0 0  g łów , wypada więc zaledwie po 7 9  wołów na tysiąc 
mieszkańców. Od tego czasu ludność Paryża wzmogła się nad milion miesz­
kańców , a mimo tego z podań w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  od czasu do cza- 
su  umieszczanych przekonywamy się, że i teraz Paryż nie potrzebuje mie­
sięcznie jak tylko G do 7  tysięcy sztuk bydła rzeźnego.

"Według przecięcia z lat 1830 , 1 8 3 2  i 1 8 3 5 .  spotrzebowano w W ie ­
dniu  rocznie 8 7 ,2 1 3  w o łów , z czego (według ówczesnej ludności Wiednia 
345,000  głów wynoszącej) przypada na tysiąc mieszkańców po 2 5 2  wo­
łów . T a  uderzająca, stosunek 1 do 3 przekraczająca różnica między Pa­
ryżem a W iedniem , wynika zapewne po największej części z różnicy w o- 
płacie podatkowej od w ołu ; albowiem od wołu zagranicznego, na konsum- 
cy ą  dla Paryża przeznaczonego, opłaca się cła i akcyzy 9 0  franków czyli 
niemal 3 6  złr. m. k., gdy tymczasem opłata od wołu na rzeź dla Wiednia 
przeznaczonego w ynosi,  licząc w  to cło (4 z łr .) ,  akcyzę (7 złr. 3 0  kr.) 
i  dodatek,komunalny (1 z łr .) ,  nie więcej jak 1 2  złr. 3 0  kr., a więc pra­
w ie  tylko trzecią część popatku w Paryżu pobieranego.

M ając właśnie przed sobą niektóre podania z urzędowych wykazów 
władz miejscowych wyjęte i tyczące się główniejszych artykułów konsuni- 
cyi wprowadzonych w  roku administracyjnym 1 8 4 0 .  przez rogatki miejskie 
do W iednia, G racu , L incu, P rag i ,  Berna i L w ow a ,  jesteśmy w stanie 
u łożyć z nich następującą tabelę, wykazującą ówczesny stosunek ilości 
wprowadzonego bydła rzeźnego do liczby mieszkańców, (wraz z załogą 
w o jsk . ) :  Ilość wprowadzonego Liczba mieszkań- Przeto na 1 0 0 0

bydła rzeźnego. ’ ców.
Lwów 1 9 ,6 7 1  sztuk 7 0 ,4 0 0
Wiedeń 9 8 ,2 8 1  » 3 7 2 , 0 0 0
Grac 1 0 ,3 3 3  « 5 1 ,2 0 0
Line 5 5 4 3  * 2 5 ,5 0 0
Berrno 7 5 4 5  « 4 2 ,0 0 0
Praga 2 0 , 6 3 6  « 1 2 0 ,6 6 5

mieszkańców. 
2 8 0  sztuk
2 6 4  »
2 6 0  «
2 6 0  »
180  «

1 7 0  »
Miasto K raków , w którem podług k a l e n d a r z y k a  p o l i t y c z n e g o  

na rok 1 8 4 6 .  na ludność 4 3 , 9 2 3  głów w ynoszącą, spotfzebowano w ro­
k u  1 8 4 4 :  9 4 0 6  sztuk bydła rzeźnego, a zatem na tysiąc mieszkańców 
po  2 1 3  sz tuk ,  zajmuje w tej konsumcyi miejsce między Gracem a Lincem.

Że stosunek ten co do Lwowa nie zmienił się w ostatnich czasach na 
niekorzystniejszy, przekonuje umieszczony w gazecie lwowskiej Nr. 4. z r. 
b. wykaz spotrzebowanych w tej stolicy artykułów żywności w r. 1 8 4 7 .

Wymieniona w wykazie ilość kawy do G a l i c y  i wprowadzonej,  jak­
kolwiek sama w sobie a w szczególności i w porównaniu z ludnością krajo 
■wą jest nieznaczna, zawsze jednak przekonywa, że Galicya artykułu tego 
od lat siedmiu coraz więcej potrzebuje; albowiem w roku 1 8 4 0 .  wpro­
wadzono do tej p row incji  tylko 2 8 1 2  cetn. gdy w następnych siedm. latach
ilość ta powiększła się o 2 „ ,  5 79, 11 ,  3 6 ,  5 7  , 6 7  i 9 3  procentu do 
do czego przyczyniło się istotne zaprowadzone w roku 1 8 4 4 .  zniżenie cła 
z  21  zł. na 1 2  złr. 3 0  kr. m. k. od cetnara. W  podaniu za rok 1847 -  
zaw arta  też jest i ta ilość, którą okrąg krakowski od maja spotrzebował.

Ze potrzebowanie kawy w G a l i c y i  mimo tego coroczsego wzmaga- 
n ią  się, jeszcze daleko wyższego stopnia dojść może, wynika już  z tego 
że gdy w r. administracyjnym 1 8 4 5 .  cały obwód clowy austryacki, liczący 
do 3 6  milionów ludności sootrzebował 1 7 7 ,6 6 0  wiedeńskich cctnarów kawy 
a zatem na jednę osobę 0 .4934 funta (czyli niemal -* funta) tymczasem w Ga- 
ł icy i ,  jeżeli ludność jej na 5 milionów okrągło przyjmiemy, nie przypada 
n a  jednę osobę jak  tylko 0 .89S (czyli  niemal &  funt a) ,  a zatem 5§ razy mniej.

Co do spotrzebowania herbaty, odwrotny znowu pokazuje się stosunek 
bo sama Galicya spotrzebowala w roku 1 8 4 5 .  niemel trzecią część tej ilości 
herbaty ( 3 9 ,1 0 0  fun tów ),  którą w  tymże roku do całego austryackiego 
obwodu cłowego wprowadzono.

O cukrze, tym dla dochodu cłowego bardzo ważnym artykule, którego 
nieznaczna tylko ilość z zagranicy do Galicy i wchodzi, dla tego tylko tu  
nadmieniamy, aby przypomnieć, że podania cło we pojedynczych prowin- 
cyi nie mogą dać żadnej miary co do ilości spotrzebowanego w tychże pro- 
wincyach cukr u,  gdyż bezpośrednio z zagranicy mala tylko ilość wchodzi 
na konsumcyą. Cło od cukru wpływa najwięcej do komór cłowych tych 
prowincyi,  w których są rafinerye wyrabiające cukier rafinowany z zagra­
nicznej faryny, a cukier ten idzie w handel krajowy, bez płacenia żadnego 
dalszego podatku.

Galicyjskie fabryki cukru,  z których fabryka w Tłumaczu w obwodzie 
stanisławowskim jest największą, wyrabiają li tylko cukier z ziemiopłodów 
krajowych (z buraków), a cukier ten wolny jest od podatku.

— Prócz oclonej ilości cukru w wykazie podanej i ńa jeden rok od 
3 1 5  do 9 4 6  cetnarów wynoszącej, było w latach administracyjnych od r. 
1 8 4 4 .  do * 8 4 7 .  W obrocie handlowym cukru krystalicznego (licząc 8 0  
cetnarów cukru krystalicznego na 100 cetnarów cukru surowego) w ogól* 
do 2 9 ,5 0 0  cetnarów rafinaty, a zatem średnio co rok 7 3 7 5  cetnarów’ ; j e ­
dnak w roku 1845 -  tylko 2 4 8 8  cetnarów, a w r. 1 8 4 6 .  przeszło 9 6 0 0  
cetnarów.

Ilość cukru oclonego, tudzież cukru przez galicyjskie fabryki w handel 
puszczonego wyniosła w roku 1 8 4 4 .  1 8 4 6 .  i 1 8 4 7 .  w okrągłej liczbie 
w każdym tych trzech lat do 10,000 entnarów. Wypadałoby więc podług 
tego |  funta na jednego mieszkańca, gdy tymczasem w całym obwodzie 
cl owym austryackim potrzebowanie roczne podają na 600,000  cetnarów 
z czego na jednego mieszkańca wypada ośm razy więcej ( 1.66 funta). Idzie 
z tego wniosek, że Galicya jak to i zkądinąd wiadomo, bierze na swoje 
potrzeby znaczną części cukru od rafinery! prowincyi zachodnich, przeto 
galicyjskie fabryki cukru mają jeszcze przed sobą obszerne pole, jeżeliby 
sobie za zadanie w’ziąć chciały, wyrobem swojein podołać potrzebom wła­
snego kraju.

— Do ilości wi n a , którą w wykazie jako ocloną podaliśmy, dodać 
jeszcze potrzeba niemal 5 4 ,0 0 0  funtów sporco czyli 4 5 0  niższo-austryar 
ckich wiader rozmaitego zagranicznego wina, w  którem jest (rocznie) 1 4  do 
1 5  tysięcy butelek szampańskiego. W in a  węgierskiego i siedmiogrockiego 
wprowadzono w roku 1 8 4 5 -  do prowincyi cłowego związku austryackiego 
w ogóle 1 5 5 ,8 8 6  cetnarów z czego dostało się do Galicji 3 0 ,0 6 1  cetnarów 
czyli część piąta.

W prowadzona w roku 1 8 4 7 .  na potrzeb^Galicyi i Bukowiny ilość wina 
multańskiego i siedmiogrodzkiego wynosząca do 5 0 ,0 0 0  wiader, przewyż­
szyła średnią ilość uprzednich lat siemiu niemal o 1 4 0 0 0  wiader; przyczy­
niło się do tego tak to iż w tym roku daleko więcej multańskiego wina 
wprowadzono, jakoteź i to ,  że teritorium krakowskie weszło już  w obwód 
cłowy austryacki. Jeżeli przyjmiemy, że spotrzebowanie wszelkiego inuego 
winą zagranicznego, rocznie do 4 5 0  wiader wynoszące, tudzież spotrzebo­
wanie wina z zachodnich prowincyi wprowadzonego, w ogóle 1 0 procentu 
powyższej ilości w ynosi ,  możemy liczyć iz G a l i c y a  spotrzebuje rocznie 
w ogóle 55,000  wiader. Ilość ta jest tylko Częścią tej ilości, która 
rocznie na potrzeby całej monarchii austryackiej w ychodzi, jeźli tę potrzebę 
przyjmiemy na 4 0  milionów wiader, to jest taką samą ilość, jaką rocznie 
sama monarchia austryacka produkuje; a przypuszczenie to jest uzasadnione 
przez porównanie ilości wina z monarchii austryackiej wyprowadzonego, 
z ilością wprowadzonego, którato ostatnia ilość przewyższa pierwszą.

W  roku administracyjnym 1 8 4 0 ,  który bardzo obfitem winobraniem 
był poprzedzony, oclono we L w o w i e  6 1 4 3  wiader w ina,  w W i e d n i u  
2 7 9 ,5 5 7 ,  w Bernie 26 ,6 1 6 , w Pradze 8 2 7 6 ,  w Lincu 9 4 3 2 ,  w Gracu 
2 1 , 1 1 7  wiader; przypada więc podług tego ua tysiąc mieszkańców w W ie­
dniu 7 5 1 ,  w Bernie 6 3 3 ,  w Gracu 4 1 4 ,  w Lincu 3 7 6 ,  we Lwowie 88 , 
a w Pradze 68 wiader.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Sud Ziemsko-miejski w Poznaniu, Igo wydziału, 

dnia 10. W rz e śn ia  1847.
N ieruchom ość  A n d r z e j a  A c k e r m a n n  s to­

larza tu w  P o z n a n i u  na przedm ieśc iuR ybak i 
p o d  liczbą 65. leżąca ,  oszacowana na 6 7 5 8 Tal.  
26  sgr. 7 fen. w ed le  taxy, k tó ra  wraz z w ykazem  
Jhypołecznym i w arunkam i p rzedazy  w Kegistra- 
tu rze  p rze jrzaną b y ć  m oże ,  n | dz 'e 

d n i a  5. M a j a  1 8 4 8 .  
p rz e d  po łudniem  o godzinie U s t e ,  w miejscu 
z w y k łem posiedzeń Sgdu sprzedana*  ________.

D o b ra  Ś w i ą t k o w s k i e ,  w pow iec ie  W  ą - 
g r o w i e c k i m  p o łożone ,  sk ładające się z4 re cn  
fo lw arków  i jednej wsi czynszow e j;  6608 m o r ­
gów Magdeb. o b s z a r u  „mające, z k tó rych  2034 
la su ,  są z w olnej ręki do sprzedania. Blizsze 
w arunk i  sprzedaży u W g o .  K e l l e r m a n n  kom- 
uissarza sprawiedliwości w G n ieźn ie .

C hcąc  p r z y s ł u ż y ć  się szanow nej publ 
spó łka J .  R i c h t e r a  do B r e m y  i H a m b u r g a ,  
k tó re  niniejszem polecamy. Poznań ,  w Lutym

J u l i u s z  H i c h
D o b ra  O c i ą ż  w  powiecie Odolanow skiui 

p o łożone ,  milę od miasta powiatowego O s t r o ­
w a  odleg łe ,  są z w o l n e j  r ę k i  do sprzedania.

Bliższą wiadomość w tćj mierze powziąść 
można od zamieszkałego w tychże dobrach  
właściciela.

» N a  m i e j s c u  z a  g o t o w ą  z a p ł a t ą *
100 s^etli koniczyny, z tego 80 szefli czerwonej 

a 20 szefli b ia łej ,  i 
100 cetnarów  ty tun iu ,  z tego /0 cel. dwuletniej 

a '30 przeszłorocznej,  
ma do sprzedania Dominium W ł a d y s ł a w o w o  
pod  C zarnkow em . K on iczyna  szctel po 10 I al., 
ty tuń  112 funt. cetnar p o  5 Talarów.

J< S zuu ia u.

iczuości towarem  w y b o rn y m , w ysła ła podpisana 
gdzie zakupił sp ro w ad zo n e  z H a  w a n n y  cygara 
1848.

t e r  i S p ó ł k a ;  W ilhe lm ow ska  ulicą Nr. 22.
D rzew a w iśniowe po  10 sgr. 

dito brzoskw in iow e i a p ry k o z o w e  po  15 sgr. 
dito ś liw kow e po 10 sgr. 
d ito  o rzech o w e po 15 sgr. i 

szczepy  m o rw o w e kopa po Talarze  
są na przedaz w ogrodzie w R a d o  j e  w ie .

P o trzebny  jest uczeń do  fabryki kar- 
melkun , konfitur i c/okolad}
przy placu W ilhe lm a  Nr. 4.

►Wypiekam teraz 7 i  funtów w ażący  
chleb po 5 sgr. N a  chlebie zna jdu je  

się Nr. 12.
N o w a c k i ,  na  Małej G arb .  ulicy  Nr. 19.


